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Kalisz dnia 16 (28) Września 1875 r. 
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MTT. 


KALENDARZ 


Dziś św, Wacława króla Czech. 
"29 „, Michała Archanioła, 
» 30: Hieronima Dokt. Kośc, 


CENA OGŁOSZEŃ. 


Za pierwsze 6 wierszy kop. 25, 
łą każdy następny wiersz po k. 3. 
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TERMOMETR 
Ciepła rano |w poł. 
MY CZOPAJO = roo AO ZU REELZ 
Driś. . . . . | 10 | 15 


WYSOKOŚĆ BAROMETRU. 


Wczor. 762 mm. 
» 


Dziś 162 i Odmiana, 


II, 


GAZETA MIASTA KALISZA I JEGO OKOLIC. 


Wtorek dnia 28 września 1875 roku. 


Kaliszanin wychodzi dwa razy w tydzień, 

0p. 40, za odnoszenie po kop. $ miesięcznie; 

demithu, i miejscowe księgarnie; w Warszawie p. 
0 


t.j. we Wtorki i Piatki w poľadnie.— Oena Malisznnima: kwartalnie: rs. A kop. 80, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 
numer pojedyńczy kop. 6. — Prenumeratę przyjmują: w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hin- 
Stanisław Winiarski utrzymujący skład papieru na Nowym Swiecie M 62. — Artykuły nadsyłane zwracanemi nie będą. 
d osób, niezostających w ciągłym stosunku z Redakcją, umieszczają się tylko po porozumieniu, 


za opłatą od umowy. 


— 


Przez Najwyższy ukaz imienny, wy- 
dany do Senatu Rządzącego d. 29 sierpnia 
toku bieżącego, Biskupowi rzymsko-kato- 
iekiemu, Wincentemu Popielowi, Najmiło- 
Ściwiej rozkazano być kujawsko-kaliskim 
iskupem djecezjalnym. 


—LM—M—M—M—CLLZĄCZCZZ 


Najjaśniejszy Pan, na najpoddanniejsze przed- 
stawienie Zarządzającego Ministerstwem Oświece- 
nią Publicznego, Towarzyszą Ministra, l lipca r. 
+ Najwyżej rozkazać raczył: zniósłszy nazwę 
Szkół elementarnych warszawskiego okręgu nau- 
kowego według wyznań, z wyjątkiem kantoratów 
l szkół dla dzieci starozakonuych, nazywać wszyst- 

ie inne szkoły tak: dwuklassowa (lub jednoklas- 
sowa) N. N. miejska (gminna lub wiejska) szkoła 
elementarna męzka (żeńska lub ogólua). W wy- 
Padkach, jeżeli w danem mieście, miasteczku, 
Bminie lub wsi okaże się dwie lub kilka szkół 
elementarnych, zupełnie jednakowych tak pod 
względem płci uczących się, jak i liczby klas, do 
Dazw tych szkół wskazaną drogą dodawać: pierw- 
Sza, druga i t. d, obliczając je według czasu o- 
twarcia. (D.W.) 


EEEE 


Wiadomości miejscowe i okoliczne. 


«*, Temi dniami odbyło się w tutejszem Gi- 
mnazjum Męzkieim posiedzenie kollegjalne Rady 
edagogicznej, w celu uwolnienia ubogich a pil 
dych uczniów od opłaty szkolnej. W moc roz- 
Porządzeń Władzy, oprócz uprzywilejowanych sy- 
Rów nauczycieli, którzy są albo byli kiedyś w służbie, 
Bdyż ci s prawa, na zasadzie zasług ojcowskich 
ezpłatnie pobierają naukę, Rada Pedagogiczna, 

d przewodnictwem Dyrektora Gimuazjum, mo- 


a 


LIEDZICZM NARZECZÓM 


POWIEŚĆ, 
KTÓRĄ AUTOR ZA PRAWDOPODOBNĄ UWAŻA. 


(Ciąg dalszy). 


W kilka dni po poznaniu, gdy między nimi to- 
Czył się bój o zasady i maxymy życia, bój po- 
między sceptyzmem, a wiarą w Boga i ludzi, aū- 

ik, kładąc rękę na ramieniu Wolickiego, po- 

ledział: 
ra „ „2 dokładnej historji pańskich przygód, któ- 
sł, W tak zajmujący umiałeś opowiedzieć mi spo- 
wc) wiem, że odziedziczyłeś znaczny majątek po 
Wojm przyjacielu: ze skromnego, stosunkowo do 
Dańskich dochodów, życia, wnoszę, że kapitały 

oje musiałeś w kraju uwięzić bądź-to w jakichś 
Przedsiębiorstwach, bądź w ziemi. Czy mylę się? 
mon, W połowie tylko: gdyż kapitały, 0 których 
„OWA, rzeczywiście po większej części mieszczą 
dh W majątkach, z jakich przez poszanowaBie 

5 pamięci zmarłego, nie pozbyłem ani jednego; 
Botowizna rozdana na lewo i na prawo, w formie 
cy. czek hipotecznie ubezpieczonych, przynoszą- 

ch mi co rok na Ś-ty Jan odpowiedni procent; 


| cną jest oswobodzić od rzeczonej opłaty *) dzie- 


siątą część ogólnej liczby uczniów. 

r. b. oprócz klassy przygotowawczej 50 u- 
czniów, ogólna ta liczba wynosi 250; zatem 25 
tylko mogło korzystać z dobrodziejstwa bezpła- 
taej nauki, podczas gdy podań o takowe, wnie- 
sionych było 65. 

Do późnego wieczora trwały narady i drobiaz- 
gowe rozpatrywanie uznanych za uzasadnione po- 
dań, dokumentów, oraz większych lub mniejszych 


praw do współczucia i pomocy każdego z osobna | 


petenta, i w końcu z bólem serca, wypadło od- 
rzucić 40 prośb, pisanych pewno ze łzami to przez 
niezamożnego ojca kilkorga dzieci, to przez ubo- 
gą wdowę, która całą nadzieję ulżenia swej nę- 
dzy, w wykształceniu i w wyjściu „na ludzi” 
swych synów zakłada. 

Prawdziwie więc biednych, a pilnością i wzo- 
rowem prowadzeniem się na uwzględnienie za- 
sługujących, pozostało 40 w takiem położeniu, że 
rzucając rozpoczęte, albo, co smutniejsza, ku koń- 
cowi już doprowadzające się nauki, i marnując 
bezużytecznie cały zdobyty dotąd zasób wiedzy, 
będą musieli poświęcić się, pierwszemu lepszemu 
rzemiosłu, wziąć pierwszy lepszy obowiązek pro- 
wentowego pisarza i t. p. 

Jakkolwiek bardzo rozmaite, niezliczone rzec 
można, są drogi, na których wysokie pojęcie mi- 
łości bliźniego, z gotowością do ofiar i poświęceń, 
odpowiednie znaleźć mogą zastosowanie, żadna 
z nich bezwątpienia nie może iść w równi ze 
szlachetnem podaniem ręki uczącej się młodzie- 
ży. Daleką od upokarzającej jałmużny jest po- 
życzka, którą teraźniejszość przyszłości udziela i 
na najwznioślejszych bipotekuje uczuciach: na pra- 
gnieniu wiedzy i mądrości, łączących się zawsze, 
wszędzie i bezwarunzowo z prawością i cnotą. 

Człowiek młody, żądny nauki, znający wartość 
czasu, ucieka od złych towarzystw, od pokus i 
miejsc zepsucia, a szukając obcowania z zacnymi 
i światłymi, sam przez to coraz zacniejszym i 
światlejszym się staje. 


*) Wynoszącej za cały rok, w klassach od I do VIII 
rs. 20 a rs. 12 w klassie przygotowawczej. 
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przedsiębiorstwa jednak nie mam żadnego, gdyż 
na tem nie znam się zupełnie. 

— Któż zarządza całością pańskiego dobra ?.. 
Powierzyłem je z nieograniczoną ufnością 
prawemu i zacnemu człowiekowi, który lat już 
dwadzieścia kilka u mnie pozostaje... 

' — [I który kradnąc cię przez lat dwadzieścia 
kilka, nieszperną musiał sobie uciułać fortunkę. 

— Niesłusznie krzywdzisz go milordzie... to 
wzór poczciwości... i ą 

— Oni wszyscy lepsi. Miałem kilku intenden- 
tów, a jeden sprytniejszy złodziej od drugiego. 
Z początku złapawszy na kradzieży, wypędzałem 
ze służby, aż mi się w końcu sprzykrzyło i da- 
łem za wygraną. Dzisiaj pozwalam się kraść, bo 
widzę, że inaczej być nie może. 

— O! za mojego Adamczewskiego, ja nie je- 
dnę, ale obie ręce włożyłbym w ogień, dałbym 
szyję... 


Widać zaraz, że pan jesteś młody... 

Na te słowa Paweł parschnął śmiechem, ale to 
tak serdecznym, iż Helinsford popatrzył nań z pe- 
wnym odcieniem urazy. Dostrzegł to Wolicki i 
pospieszył wytłomaczyć Się anglikowi. 

Ile też lat liczysz mi milordzie? 
Lat trzydzieści siedm lub ośm... 
Ha! ha! ha! żartujesz chyba... 
Goddem! ja nigdy nie żartuję.. 


— 


— 
— 


Nakarmić zgłodniałego, spragnionego napoić, 0- 
dziać nagiego... są to bez zaprzeczenia szczytne 
| miłosierne uczynki: jest to pomac doraźna, ratu- 
jjąca w danej chwili, ale też najczęściej i z tą 
daną chwilą skończył się jej wpływ i działalność; 
lgdy tymczasem pomoc, niesiona młodzieży w ce- 
ilu zdobycia światła, w korzyściach i błogich na- 
stępstwach swoich, nawet przybliżonym obliczyć 
jsię nie daje sposobem, bo któż nam zaręczy, że 
ipod wytartym mundurkiem gimnazisty, nie ukry- 
wa się jenjusz, który w przyszłości blaskiem za- 
pracowanej chwały kraj swój rodziany okryje? 
Za zabijanie zaś takich jeniaszów w zarodku, 
Bóg zabija całe spółeczeństwa! 

ny, Kroniki dwóch ostatnich lat zapełnione 
smutnemi obrazami niepowetowanych strat, zrzą- 
dzonych przez pożary. Miasto nasze, Bogu dzię- 
ki, wyszło szcaęśliwie, lecz mieszkańcy Pułtuska, 
Opola, Końskowoli, Przasnysza i wielu innych, te- 
go o sobie powiedzieć nie mogą. Klęski pożaru 
przywiodły te miasta do niesłychanej nędzy: mie- 
szkańcy bez dachu, odzienia i pożywienia — bez 
środków dalszego utrzymania. Solidarność człon- 
ków spółeczeństwa wymaga podania ręki pomocy 
cierpiącym, podzielenia się z nimi kęskiem wła- 
snego chleba; odmówienie sobie jakiejś drobnej 
wygody, niczem będzie w obec zupełnego odar- 
cia się ze wszystkiego najniezbędniejszego, ,,ziarn- 
ko do ziarnka, to złoży sie miarka,” rzekł Jachowicz. 

Wszyscy pospieszyli tym nieszczęśliwym z po- 
mocą, nawet mieszkańcy odległych miast, jak Pe- 
tersburga, Moskwy, Kijowa, Kazania, Charkowa, 
Samary i innych wzięli udział w tem dziele ogól- 
nego miłosierdzia. j 

Obecnie trafia się sposobność przyjścia z-małą 
pomocą cierpiącym braciom naszym, gdyż znany 
z głębokiej nauki i publicznych w celach filantro- 
pijnych wystąpień, lekarz tutejszy p. Feliks Drec- 
ki, będzie miał we czwartek o godzinie 5%, wie- 
czorem w sali koncertowej odczyt, z którego cał- 
kowity dochód na korzyść pogorzelców miast: Puł- 
tuska, Opola i Końskowoli przeznacza. Przed- 
,miotem odczyta będzie traktat: „O pokarmach 
i mięsnych,” stanowiący jeden z najważniejszych dzia- 
[łów bromatologji. 


— Ależ ująłeś mi blizko dwadzieścia lat wie- 
kul Ja mam już pięćdziesiąt pięć! 

— No, jeżeli tak, to very God trzymasz się 
pan doskonale... Prawda! prawda... zapomniałem 
w tej chwili, żeś znał się osobiście z Byronem. 
Ale któżby o tem nie zapomniał, patrząc na pana, 


Rzeczywiście, częścią w skutek wewnętrznego 
spokoju, częścią w skutek wygodnego, a umiarko- 
wanego i wstrzemięźliwego trybu życia, Wolicki 
ani na jotę nie postaczał od wyjazdu do Amery- 
ki. Między jego gęstemi, bujnemi i ciemnemi 
włosami napróżno szukałbyś siwego, Zęby wszyst- 
kie, cò do jednego, mocne i zdrowe, aż olśniewa- 
lty białością; na twarzy ani śladu zmarszczek; tu- 
|sza więcej szczupła, niż pełna, ruchy zwinue i e- 
lastyczne; słowem, główny bohater naszej powie- 
ści, urzeczywistniał poniekąd w swojej osobie po- 
danie o słynnej Niuon de l'Enclos, o której wzglę- 
dy pojedynkowała się młodzież, albowiem babina 
(licząca już lat ośmdziesiąt (!) uważaną była mimo 
(wiek swój, za Dajpierwszą piękność w Paryżu. 
| — Wracając jednak do wątku naszej pierwo- 
jtnej rozmowy, czy wiesz pan— rzekł lord Helms- 
„ford — że gotów jestem iść w zakład o dziesięć 
itysięcy funtów szterlingów, że ten pański prze- 
pre intendent, jest złodziejem w całem zną* 
czeniu tego wyrazu... 


decznej ofiary, ze strony D-ra Dreckiego niesio- 
nej, i publiczność nasza licznem zebraniem się, 
okaże chętne i godne człowieka współczucie dla 
biednych, pamiętając, że co ich dzisiaj, kto wie, 
czy nas to jutro nie spotka, i że my także kie- 
dyś pomocy potrzebować możemy. 

s*a Wywiązując się z danego delegatom ko- 
mitetu restauracji kościoła Ś-go Józefa przyrze- 
czenia, pani Teodozja Friderici-Jakowicka przyby- 
wa do nas we czwartek, i w sobotę usłyszymy 
dźwięki jej cudnego głosu. Program koncertu, 
jaki w przyszłym numerze pomieścimy, obejmuje 
utwory Verdi'ego, Bellini'ego, Donizetti'ego, Ven- 
zano, Lubomirskiego i Halevy ego. j 

m, Gdy praktyka życia spółecznego wskaże 
mieszkańcom miasta pożyteczność jakich urządzeń, 
wówczas wydział policyjny zarządu miejskiego sto- 
sowaem rozporządzeniem swojem poleca mieszkań- 
com wprowadzić pomienione urządzenia. Rzecz 
podobna miała miejsce i u nas, co do latarń wie- 
czorną porą palić się mających w sieniach i na 
schodach domów; tudzież co do tablic wywiesza- 
nych w bramach lub sieniach, a które to tablice 
obejmują wykaz mieszkańców domu. Polecenia 


i 
Spodziewać się więc należy, że obok tak 


były wydane, tymczasem cóż się dzieje? Latarń 
w bardzo wielu domach wcale niema, albo urzą- 
dzone są tak nieszczęśliwie, że w żaden sposób 
bez gazu, nafty, oleju lub świecy palić się nie 
chcą. Również wykazu mieszkańców najczęściej 
napróżnobyś szukał, bo ich wcale niema, lub je- 
żeli są, to odwieczne, fałszywy obraz obecnego 
stanu rzeczy przedstawiające; obejmują nazwiska 
osób, które już od roku lub od kilku do innego 
wyprowadziły się domu, lub nawet poumierały, 
albo też nazwiska mieszkańców poprzekręcane. 

Praktyczność powyższych urządzeń udowodnio- 
na. Policja sądząc, że właściciele domów, znając 
obywatelskie obowiązki swoje, nie potrzebują po- 
pędzania — milczy, boć i jej nieprzyjemnie nawo- 
ływać do porządku tych, którzy z własnego po- 
czucia takowy zachowywać powinni. Grzeczność | 
władzy wielu uważa za uznanie niepotrzebnem | 
tego, co sami za dobre uważają, i czegoby wyma- 
gali z pewnością od swoich właścicieli, gdyby się 
z lokatorami na stanowiska swoje pomieniali. 
Wartoby więc, aby podobni panowie do obowiąz- 
ków swych sami się poczuwali, gdyż parę dni te- 
mu na schodach pewnego domu koło godz. 9-ej, 
wieczorem, przez brak światła, trzynastoletni mło- | 
dzieniec o mało, że oka nie atracił, i jest mocno 
cierpiącym; a w drugim zaowu domu, pewien je-| 
gomość idący poomacku, nastąpił na leżącego psa i 
i ledwie przez takowego pokąsanym nie został. 

ara Z dniem 1 października r. b. to jest 
w piątek, Kalisz o trzy mile już tylko oddalonym: 
będzie od cywilizowanej Europy, gdyż w tym 
dniu nastąpi inauguracja koleji żelaznej w Ostro- 
wie, dokąd na tę uroczystość mnóstwo wybiera 
się osób. Opis samego festu, i wykazanie płyną- 
cych stąd tak dla Kalisza jak i dla Ostrowa ko- 
rzyści, będzie treścią artykułu, jaki w jednym 
z przyszłych numerów umieścimy. 

| 


BETAAL EN EE ED L i 


— Czyż godzi się milordzie tak źle trzymać 
o całym rodzie ludzkim? czyż nie może być wy- 
jątków?  Dopuśćże przynajmniej wyjątki, jeżeli 
nie chcesz żadną miarą zgodzić się na to, że źli 
stanowią właśnie tę niesłychanie drobną mniejszość. 
Więc kiedy tak pau jesteś pewny swojego 
zarządcy, to przyjmij mój zakład, 
I cóż byłoby mi po twoich szterlingach? 
Nie jestem chciwy, zwłaszcza mając bez porówna- 
"nia więcej, niż potrzebować I spotrzebować mogę. 
Zresztą nie zgadza się to z mojem przekonaniem 
przyjmować zakład, w którym jestem pewny wy 
granej. To tyle, co grać w markowane karty. 
— Ale kiedy ja cię o to sam proszę. Jeżeli 
wygrasz, możesz poświęcić te pieniądze na jakiś 
cel dobroczynny... jeżeli ja wygram, uczynię to 
samo: czy tak, czy tak, zawsze zyska coś La pań- 
ska ulubiona „ludzkość,” a jeden z nas albo się 
utrwali w swoich przekonaniach i drugiego za 
niemi pociągnie, albo przeciwnie, uchyli głowę przed 
Oczywistością... Mówiłeś mi pan kilkakrotaie, że 
niebywszy tak dawno w swej ojczyźnie, chciałbyś 
ją po latach tylu odwiedzić... Otóż i wyborna spo- 
sobność rozegrania zakładu. Ja pojadę także. 


Wolicki zamyślił się. Rzeczywiście dawno już 
żywił zamiar powrócenia do stron rodzinnych, do 
których każdego coś tak ciągnie i w których rad- 
by każdy po wędrówce żywota, ojczystą przysy- 
pany być ziemią. 


Jozefina w porze dojrzewania kasztanów. 


od pięcioletnich dzieciaków, aż do wyrostków po 
lat kilkanaście, przeważnie żydziaków, nieustanną 


i drewna, aby obijać kasztany. Z jednej strony 
szkoda tych pięknych drzew, dających latem cień 


szkańcy z prawej i z lewej połaci o szyby... 


bezpieczna. 


* 


s*a W przeszłym jeszcze roku zwracaliśmy u- 
wagę na konieczność Ściślejszego nadzoru w aleji 
A toż 
tam całe gromady łobuzów i łobuzek, zacząwszy 


urządzają kanonadę z kamieni, kawałków cegły 


tak pożądany, którym to gwałtowne strącanie 
ich owocu, połączone z konieczaem łamaniem 
drobniejszych gałązek, wcale na pożytek wyjść 
nie może: z drugiej, w ciągłym są strachu mie- 


w końcu też i przechodniom niebardzo ta rzecz 
Częsta przechadzka strażników po 
aleji, bardzo skutecznem byłaby tutaj lekarstwem. 

-k- Przechodząc temi dniami ulicą Sukieuni- 
czą około godziny 1l-ej rano, przed domem p. 
Kempnera, spostrzegliśmy kilkunastu chłopców ró- 
żnego wieku, bawiących się w następny sposób: 
rozdzieleni na mąłe grupy, jedni biegali około 
próżnego wozu stojącego przed domem, od czasu 
do czasu uderzając to głową, to całem ciałem o 
deski wozu, i dysze] popychali jeden przez dru- 
giego; drudzy idąc parami w zapasy, trzymali się 
za włosy, okładając pięściami niemiłosiernie po- 
liczki swoje i boki; inni znów leżąc na kamie- 
niach obaleni przez towarzyszy, bronili się ręka- 
mi, gdy tamci gniotąc ich kolanami, sypali grad 
pięści na głowę i piersi. Dodajmy do tego mnó- 
stwo najordynarniejszych wyrazów ciskanych przy 
ogólnej wrzawie, a będziem mieli obraz hałaśliwy 
i oburzający, jaki uderzył nasze oczy. Zkąd to 
zebranie pięściowych rycerzy? Oto objaśniono 
nas, iż są to chłopcy wypuszczeni na pauzę ze 
szkoły. Biedni rodzice! ani wiecie jak pięknie 
kształcą się wasze dzieci, jak umiejętnie drą i 
rwą na sobie ubranie, sprawiane za grosz w krwa- 
wym czoła pocie ciężko przez was zapracowany. 
Przychodzi nam na myśl pytanie, czy nadzorują- 
cy szkołą wypuściwszy na chwilę dzieci jego pie- 
czy powierzone, wolnym jest od obowiązku dozo- 
rowania ich po za progiem przybytku nauki? 

“a Mucha od czasu przejścia pod nową re- 
dakcję, a jednocześnie (co w perjodycznem wy- 
dawnictwie jest główną podstawą powodzenia) 
w ręce zamożnego, a nieskąpego, bo interess wła- 
sny rozumiejącego wydawcy, stała się pismem, 
któremu szczery od nas należy się poklask. Jest 
rzeczywiście muchą, która czasem dokuczyć może 
i uciąć w łysinę, ale nie jest jadowitą osą, po 
której ukąszeniu pozostaje długo ból i opuchlizna. 
Gdyby to jeszcze Kolce chciały pojąć zadanie sa- 
tyryczno-humorystycznego pisma i nie zamieniały 
się często w służące niewolniczo prywatnym ura- 
zom paszkwilowe pamflety, to z Muchą i z trzy- 
mającym zawsze (jak dotąd) prym „„Kuujerkiem 
SŚwiatecznym,” któremu 

„i z wieku i urzędu ten zaszczyt należy 
mogłyby stanowić niezrównany tercet w wydawnic- 
twie, mającem na celu rozweselenie smutnych, co 
się przecież do uczynków miłosierdzia zalicza. 


a A 


Po niejakiej chwili, jakby budząc się z ocknie= 
nia, Wolicki zawołał: 
Milordzie! zgoda! pojedziemy razem! 
Jeszcze słówko... Ułóżmy warunki zakładu. 
—  Poddaję się wszystkim bezwarunkowo. 
Primo: zakład sam pod dżentelmeńskiem 
słowem najgłębszą pokryty ma być tajemnicą. 
Ależ to rozumie się samo z siebie! 
Secundo: o zamierzonym przyjeździe. nie za- 
wiadomisz pan nikogo... | 

— Zgoda najzupełniejsza... 

= Terlio: za przybyciem do Warszawy, przed 
widzeniem się ze swoim intendentem, lub: kim- 
kolwiek, kto mógłby mu o pańskiem przybyciu u- 
dzielić wiadomości, pójdziesz pan prosto do ban- 
ku, dla sprawdzenia stana swoich funduszów, któ- 
re tam, jak mi pan mówiłeś, regularnie składane 
być winny. Następnie, zajechawszy już do siebie, 
bez najmniejszej zwłoki czasu każesz sobie zło- 
żyć kontrakty, zawarte z dzierżawcami twoich ma- 
jątków... i wypełnisz wszystkie inne, wskazywa- 
ne ci kolejno przezemnie ostrożności, które w tej 
chwili nie nasuwają mi się na myśl, ale które 
w ciągu podróży sformułuję. 

— Oddaję się w najzupełniejsze pańskie roz- 
porządzenie. Czy już wszystko? 

— Jak nateraz, wszystko. 

— A mnie czy wolno postawić jeden, wyłą- 
czny warunek? 


„psodoić 
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„*, Z piątku na sobotę w nocy zuchwali ra” 


busie zajechali wozem w liczbie około dziesięciu 
pod kancellarję włościańską na Tyńcu, i wyjąwszy 
okno od izby, w której znajduje się kassa przy* 
szrubowana do podłogi, takową już odszrubowali: 
dopiero spiący po drugiej stronie domu pisarz; 
usłyszawszy hałas, spłoszył złoczyńców, którzy 
spiesznie powsiadawszy na wóz, umknęli. Dzi- 
wna rzecz, iż spiący w tej samej izbie stróż ni- 
czego nie słyszał, i aż po długiem budzeniu 80 


przez pisarza, otworzył oczy... Powtarzamy to, 0 


czem dziś całe miasto mówi, ale sami jeszcze nie 


mieliśmy sposobności sprawdzić szczegółów. Śledź: 


two prowadzi się energicznie. 


W oranżerji parkowej przygotowane były 


= 
temi dniami bardzo piękne bukiety, nie wiemy już 
czy na sprzedaż, czy na zamówienie wiązane. 
siały być rzeczywiście pięknemi, skoro tak dalece 
spodobały się pewnemu jegomości w szarej maty” 


Mu- 


narce, przechadzającemu się z pewnemi jejmościa” 
mi (z których jedna prawdopodobnie była jego 
żoną, a druga matką jej albo jego), iż zauważy” 
wszy chwilę, w której nie było w oranżerji niko- 
go, opuścił damy i wślizuął się tam zręcznić: 
W okamgnieniu ukazał się z bukietem, a wdra* 
pawszy się na wał, do oczekujących go tamże t0- 
warzyszek, najspokojniej ruszył z powrotem, uno“ 
sząc zdobycz niezbyt prawym nabytą sposobem: 
Ale fatum w osobie jednego z przechodniów, któ” 
ry całą tę operację zauważył, niedługo dało mu 
się nią cieszyć... ostrzeżony chłopiec ogrodnik% 
popędził za nim, i pomimo zapewnień owego je” 
gomościa, że wieczorem przyniesie mu złotówkę: 
byle mu tylko wstydu nie robił, bukiet bez Ce- 
remonji odebrał. Odtąd wszakże, niech ów pa" 
w szarej marynarce wie o tem, iż ów zdrajca 
przechodzień, ukazał go służbie policyjnej, i opo” 
wiedział o jego talencie, tak, iź ani spodziać 51$ 
może, jak znienacka, przy powtórzeniu podod* 
nego experymentu, choćby już i nie na bukiecie: 
łatwo sam się załapie. 

m, Zeszłego czwartku, między godziną 6sm4 
a dziewiątą wieczorem, p. J. zamieszkały przy U* 
licy Browarnej w domu „pod Krakusem” (4 140): 
wykręcał nabój z rewolweru i w czasie tej czy?” 
ności nastąpił wystrzał, który tylko skutkiem 
szczególniejszej opieki Boskiej, zrządził p. J. małe 
zaledwie zadraśnięcie palca. 

„*ą Powietrze od paru dni tak się oziębiłó: 
iż wszyscy w zimowe już ustroili się paletoty: 
Wilgoć i chłód przejmujące aż do kości, wywołu” 
ją liczne zaziębienia, chrypki i katary. 5 

-k- Na czasie będzie dla panów ziemian niżć 
podany sposób przechowania na zimę ziemniak 
dotkniętych zarazą. Używany dotyczczas spo 
przechowywania takowych w piwnicach i dołach 
od dalszego psucia się takowych nie ochrani* 
Należy tak postąpić: złożone na ziemi kartof? 
należy przykryć cienką warstwą Ziemi, której 0° 
należy ani wygładzać, ani silniej ubijać, Tak przy” 
kryte ziemniaki pozostawia się do nastania Sl" 
niejszych jesiennych mrozów, w którym to czasie 
obsypać je grubszą warstwą ziemi bez ubijani* 


Choćby i tysiąc... ; 
W razie, gdybym (czego się wszakże "i? 
lękam, ale zastrzegam sobie, dla wszelkiej 5% 
body działania) znalazł mojego pełnomocnika 120 
czywiście winnym, czy wolno mi będzie darow*" 
ma winę i od zwykłej w podobnych razach " 
odpowiedzialności? BRC. 
Ależ daruj mu pan nawet nietylko win$! 
ale i cały swój majątek... to już rzecz pańś 
Nie jestem przecież szeryfem, ani koronerem *)- 
To był mój jedyny warunek... 4 

— Więc wszystko ułożone, wypada tylko spó 
kować rzeczy, zapłacić, co się komu należy! 
posłać komissjonera do portu, aby nam zamów 
miejsca na pierwszym, do Hamburga lub Bre” 
odpływającym statku... 
Jakto?.. tak zaraz?.. 
o kilka dni zwłoki... 

— Niech i tak będzie... 0* 

Zwłoka ta była Wolickiemu potrzebną, aby Pi, 
żegnał się z rodzinami tych nieszczęśliwych, *., 
rych wspierał, i aby im zostawił większe, niż dy 
zwyczaj kwoty, jako pamiątkę po sobie. y 
zagnano go łzami wdzięczności i  niekłąmať 
żalu. 


Proszę przynajmeść! 


w tydzień obaj z Helmsfordem byli w drodze 
do Europy. (D. 0: e 
*) 


Urzędy w sądownietwie kryminalnem angielskie?” 
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Z nastaniem zimy okrywa się je jeszcze grubszą 

_ Wąarstwą ziemi, albo ściółką leśną, perzem, gno- 

Jem lub słomą, a najlepiej liśćmi, które są złym 

Przewodnikiem ciepła—ten (przy użyciu takowych, 

= dla ochronienia ich od rozwiewania wiatrem) przy- 

rywać gałązkami, badylami ziemniaczanemi lub 
rzciną. 

Sposób to jest radykalny, skuteczny i na do- 

= świadczeniu wypróbowany za najlepszy. Nadmienia 
Się, iż przykrycie ziemią glinkowatą lepsze jest 
Mż piasczystą. 

— Kassa Oszczędności w Kaliszu, w upłynio- 
nym miesiącu sierpniu r. b., wydała nowych ksią- 
żeczek 4, na które tudzież na dawniejsze, w 163 
Wnioskach złożono rs. 604 k. 25. Na żądanie 22 
"Uczestników wypłaciła kapitału rs. 629 kop. 69%, 
l procentu bieżącego rs. 1 kop. 84%, umorzyła 
aś książeczek 4; przeto 615 uczestników posia- 
dają kapitał rs. 12,118 kop. 35⁄4. 


Sprostowania, W zeszłym numerze 76 w wier- 
Szu „Urywek z rozmowy” wcisnęły się następują- 
ce pomyłki: na str. 329 w szpalcie 3-ej w wierszu 
5-tym zamiast bańka powinno być hańba; wiersz 
89-ty należy zmienić tak: Ich zmysł mie do spiżar- 

„, ani 'do krosienek; nakoniec w wierszu 5l-ym z4- 
miast a pójdę powinno być a pójdą. 

W numerze zaś 75 na str. 322 w szpalcie 3-ej 
W nekrologu, zamiast Czerkowski ma być Czerkaw- 
ski, co się niniejszem prostuje. 


———OBĘI>CO— 


| (Art, nad.) — W d. 22 b. m, byliśmy świad- 
= Kami następującej uroczystości: Uczniowie i` u- 
= Czennice tutejszej szkoły elementernej ewangielic- 
| lej chcąc uczcić dzień urodzin nauczyciela swe- 
80 p. B., dali przedstawienie teatralne złożone 
4 dziecinnych sztuczek, zakończone obrazem, 
W którym bóstwa Hygea, Fortuna i Amor, skła- 
_ dały golennizantowi odpowiednie życzenia. Przy- 
| Jemnie było patrzyć na te niekłamaną życzliwo- 
_ SOQ jaśniejące twarzyczki, i na rozczulenie malu- 
= Jace się na obliczach tak samego solennizanta, 
Jak i wszystkich obecnych. Mali artyści wywią- 
żali się bardzo przyzwoicie ze swych rolek, Wi- 
ać, że p. B. umiał sobie zaskarbić miłość i sza- 
tunek dzieci i ich rodziców! 

— (Nad.) — W d. 2 (14) września r. b. od- 
był się w szkole elementarnej wyznania mojże- 
Szowego egzamin roczny, w obecności W-go Po- 
lemajstra i pp. członków dozoru gminy kaliskiej: 

amrotha i Heimanna, Za odznaczający się po- 
stęp w naukach i wzorowe sprawowanie, otrzyma- 
li nagrody w książkach uczniowie: w klassie 1-ej; 

rinbaum Hermana; w klassie 2-ej: Wachtel A- 
raham, Lubelski Rubin, Heimann Zelman, Weich- 
selfisz Jakób i Klapper Gedalja. 

M. Landau, 
Opiekun szkoły element. wyzn. mojżesz. 
— eooo 
Ważniejsze wypadki w Gubernji Kaliskiej. 

„Pożary: D. 11 (23) sierpnia w kolonji Chorze- 
nin, gm. Zelgoszcz, pow. turekskiego, w skutek 
odpalenia wybuchnął pożar, który pochłonął dom, 

ołę i oborę, należące do właściciela Morawi- 
ża, ubezpieczone na 188 rs. 
Sj 18 (25) t. m, we wsi Węglewskie Holen- 
ty, pow. konińskiego, z niewiadomej przyczyny 
Wybuchnął pożar, od którego zgorzały: dwie obo- 
J, op do włościanina Mikke, ubezpieczone 
rs. 
I D. 18 (30) t. m., na folwarku Sobiesęki, gm. 
Wanowice, pow. kaliskiego, również z niewiado- 
ted przyczyny wybuchnął pożar, i pochłonął ster- 
yta, należącego do właściciela folwarku Wą- 
Owskiego, ubezpieczoną na 700 rs. 
Do 20 t. m. (1 września) we wsi i gm. Tyniec, 
don kaliskiego, z niewiadomej przyczyny zgorzał 
M należący do właściciela Rokossowskiego, u- 
Szpieczony na 450 rs. 
waj: 23 t. m. (4 września) na folwarku Poniató- 
gc gm. Goszczanów, pow. turekskiego, również 
tep Wiadomej przyczyny wybuchnął pożar, w sku- 
A órego zgorzały: stajnie, dwie stodoły i obo- 
lą, ubezpieczone na 1,400 rs. Oprócz tego spa- 
0 sig różne zboże, ubezpieczone na 6,100 rs. 
wsi ypadki nagłej śmierci: D. 8 (20) sierpnia we 
1. ążełowie gm. Rudniki, pow. wieluńskiego, 
şi etni syn włościanina, Wojciech Paweł, kąpiąc 
W stawie, utonął. 
Święzd9 (22) t. m, we wsi Kosiew, gm. Wola 
wł odcina por.. Surekskiego, 16-letni WSE 
i, Florjan i iąc się w rze- 
co Iwer ETAN Jan Sęczkowski, kąpiąc się w 


D. 11 (23) t. m, we wsi Kowale, gm. Praszka 
pow. wieluński, dwuletnia dziewczynka włościań- 
ska Józefa Tabin, zostawiona bez nadzoru, uto- 
nęła w kanale napełnionym wodą. 

Tegoż dnia, we wsi Brudzew, gm. Gruszczyce, 
pow. sieradzkiego, 4-letnia dzieweczka włościań- 
ska, Jadwiga Jęsiak, znajdując się w bliskości sta- 
wu, przypadkiem wpadła weń i utonęła. 

D, 12 (24) sierpnia w pos. Burzenin, gm. Ma- 
jaczewicze tegoż pow., dwaj chłopcy żydowscy, 
Chaim Gruszka lat 5 i Fagel Gruszka lat 6, ba- 
wiąc się na kupie złożonych kloców, przygniece- 
ni zostali temiż klocami, które się ną nich zwa- 
lity, w skutek czego, pierwszy z nich umarł. 

Tegoż dnia we wsi Kosiew, gm. Wola Swiniec- 
ka pow. turekskiego, 3-letnia córeczka włościani- 
na, pozostawiona w chacie bez nadzoru, prze- 
wróciła na siebie stojący na podłodze kocioł z u- 


|kropem, którym poparzyła się do tego stopnia, 


że na drugi dzień umarła. 

D. 14 (26) sierpnia w pos. Brdow, gm. Lubo- 
tyń, pow. kolskiego, 17-letni włościanin, Leib Joda 
Konik, pracując na dachu kościoła parafjalnego, 
spadł na ziemię i zabił się na Śmierć. 

Tegoż dnia w majątku Żerniki, gm. Pamięcice, 
pow. kaliskiego, J3 letni syn włościanina, Marcin 
Zakolski, kąpiąc się w rzece Prośnie, utonął, 

D. 19 (31) sierpnia we wsi Luboszewice, gm. 
Niemysław pow. turekskiego, 9-letni syn włościa- 
nina, Stanisław Polka, znajdując się przy bydle 
na polu w bliskości rzeki Warty, przypadkiem 
wpadł w rzekę i utonął. 

D. 22 sierpnia (3 września) w majątku Nie- 
wiesz tegoż pow., włościanin Franciszek Kerasik 
lat 42, uderzony przez konia tylnemi nogami 
w głowę, umarł w skutek tego uderzenia. 

Znaleziono martwe ciało: D., 15 (27) sierpnia 
we wsi Bród, gm. Koźmia, pow. kolskiego, znale- 
ziono na łące w bliskości rzeki Warty, trupa 14- 
letniego syna włościanina Marcina Kasper, który 
utonął d. 25 lipca (6 sierpnia). 

Rozbój: D. 7 (19) sierpnia we wsi Gana gm. 
Praszka, pow. wieluńskiego, włościanin Wojciech 

jPorszała nocując w stodole z nieznajomym sobie 
człowiekiem, przez tegoż tak dalece był pobitym 
i poranionym, iż d. 16 (28) t. m. umarł. 


Różne wiadomości. 


—— 


m, Jutro przypada zaćmienie słońca obrączko- 
we: rzadkie, ładne i ciekawe zjawisko; lecz cóż, 
iedy nam się nie ukaże. Rozpocznie się o god. 
11 m. 22 rano, a ukończy O godz. 5 m. 17 po 
południu, samo zaś obrączkowe, w którem księ- 
życ zasłoni nam Środek słońca i tym sposobem 
ciemna tarcza księżyca będzie otoczona Świetną 
koroną, czyli raczej wieńcem słonecznej jasności, 
trwać będzie od godz. 12 m. 27 do g. 4 m. 13, 
i głównie tylko widzialnem będzie na oceanie A- 
tlantyckim. Początek oglądać będą mieszkańcy 
północnej Ameryki (Wirginja), a koniec będzie 
w Afryce widzialnym i ukaże się tylko przecho- 
dnio w małej części południowo-zachodniej Eu- 
ropie. 

Również jutro, obok niewidzialnego zaćmienia 
słońca, księżyc o godz. 5 min. 37 rano przecho- 
dzi przez równik z północnej półkuli nieba na 
południową, o god. 6 m. 19 łączy się na niebie 
z Wenerą i o godz. 2 m. 7 po południu odbywa 
fazę, która się nazywa „nowiem.* 

m, Według gazety „Moskowskiją Wiedomosti,” 
przy ministerstwie spraw wewnętrznych urządzo- 
no pod prezydencją Towarzysza Ministra, jenerała 
lejtnanta Szydłowskiego, kommissję, której zada- 
niem jest obmyślenie Środków dla zapobieżenia 
tak zagęszczonym pożarom i rozpatrzenie złożo- 
nych ministerstwu projektów stopniowej zamiany 
budowli drewnianych mieszkalnych zabudowania- 
mi murowanemi. 

s'e W Banacie, w m. Wielka Kikinda, pod- 
czas ostatniego zgromadzenia sejmikowo-powiato- 
wego, zapytał ktoś marszałka, czy wie on o tem, 
że wice-marszałek Dymitr Bibicz, jego pomocnik, 
a jednocześnie deputowany na sejm węgierski, 
zrabował w r. 1848 dwa powozy. Słychać, że 
marszałek odpowiedział na to: „Gdyby przyszło 
nam dochodzić wszystkich podobnych rzeczy i po- 
woływać do odpowiedzialności wszystkich, którzy 
kradli i rozbijali, zaprowadziłoby to nas zbyt da- 
leko, bo na wielu podobny zarzut cięży.” 

M, Golos” donosi, że w Iszymskim okręgu 
gminie i wsi Miedwiediewskiej, Pelagja Kołomie- 


jewa, żona kolonisty, porodziła dziecię martwe o 
czterech rękach i tyluż nogach. Po dokładnem 
obejrzeniu noworodka okazało się, że on jest zro- 
stem dwojga dzieci płci żeńskiej, dokonanym pier- 
siami, tak, że miał dwoje pleców, członki zupeł- 
nie rozwinięte, jedną głowę o jednym wprawdzie 
języku, ale od połowy rozdwojoaym, formującym 
dwa języki. Podobnież i inne części zewnętrzne 
i wewnętrzne okazywały dziwne złączenie dwóch 
odpowiednich różnokierunkowych części. Matka 
w krótce umarła. 

-k- Według doniesienia do „,Donskiej Gazety" 
nadesłanego, w dniu 28 lipca o godzinie 5 po 
przeleciała straszna burza sucha. Powyrywała 
drzewaz korzeniami, wiatraki poprzerzucała o wior- 
sty drogi, budynki przewracała, unosząc dachy do 
drugich wsi. Kozak z koniem miał być porwany 
w powietrze i rzucony nad brzegiem jakiegoś ba- 
gna, i gdy zaledwie zaczął się podnosić, został 
ponownie porwany, i rzucony o kilka sążni, leżał 
kilka godzin bez czucia. 

-k- W dniu 15 sierpnia b. r., odbył się akt 
uroczysty poświęcenia kościoła katolickiego w mie- 
ście gubernialnem Permie, wzniesionego w latach 
1873 i 1874 i ufundowanego wyłącznie z ofiar 
parafijan i prywatnych osób. 

-k- Atrament alizarynowy, używany i u nas, 
okazał się szkodliwym i trującym, dostanie się bo- 
wiem takowego wewnątrz skóry przy skaleczeniu 
ręki, może spowodować Śmierć. 

-k- Temi dniami w Petersburgu, p. Tepłow 
technolog okazywał próby cukru z kartofli, który 
w smaku i powierzchowności mało różni się od 
burakowego. P. Tepłow zamierza urządzić fa- 
brykę w okolicy Petersburga i utrzymuje, iż cu- 
kier kartoflany będzie sprzedawał po 10 kop. 
funt w sprzedaży detalicznej. 

-k- W Tule zakłada się szkoła rysunkowa o- 
tworzona z inicjatywy artystów malarzy, a mają- 
ca funkcjonować z funduszów miejscowych wła- 
ścicieli fabryk. Wykład będzie cztery razy na 
tydzień za opłatą roczną rs. 5. Otwarcie szkoły 
nastąpi w październiku r. b. 


Przegląd polityczny. 

Na posiedzeniu komissji do spraw zagranicz- 
nych delegacji węgierskiej, na interpelację arcy- 
biskupa Haynalda w przedmiocie ruchów wscho- 
dnich, hr. Andrassy odpowiedział ogólnikowo, uni- 
kając wszelkich szczegółów. Monarchja w połą- 
czeniu z obydwoma sąsiedniemi cesarstwami sku- 
tecznych dołożyła starań celem utrzymania poko- 
ju europejskiego, tak, iż na przyszłość nadzieja 
utrzymania pokoju zdaje się być uzasadnioną. 
„Co do bezwaruukowego zabezpieczenia naszych 
własnych interessów, dodał hr. Andrassy, sądzę, 
iż rząd może wszelką przyjąć na siebie za to od- 
powiedzialność.* Dla uniknienia powtórzenia się 
takich wypadków w przyszłości, przedsięwzięte są 
w granicach prawa i możliwości usiłowania; spo- 
dziewać się za$ można, iż usiłowania te, ograni- 
czone w taki sposób, doprowadzą do pomyślnego 
rezultatu. Komissja przyjęła te oświadczenia do 
wiadomości i wyraziła, że czuje się być uspoko- 
oną. 

4 Pokojowe zapatrywanie się sfer wpływowych 
austrjacko-węgierskich, na położenie wywołane po- 
wstaniem bośniackiem, znalazło potwierdzenie 
w przemowie, jaką miał cesarz Franciszek Józef, 
przy przyjęciu delegacji. Monarcha ten opiera 
swe nadzieje pokojowe wyraźnie na serdecznym 
stosunku z Niemcami i Rossją, Oraz na przyjaz- 
nych stosunkach do innych państw. To szczere 
i ze względu na źródło z którego wypłynęło, nie- 
zaprzeczone określenie stanowiska Austro- Węgier 
do zagranicy, jest więcej niż dostateczne, aby 
projektowanym w Austrji kredytom na armją, od- 
jąć wszelkie znaczenie wojownicze. Cesarz kła- 
dzie przytemm nacisk, że chodzi tu tylko o zabez- 
pieczenie monarchji i © bezwarunkowe strzeżenie 
jej interessów. Słychać także, iż rząd domagać 
się będzie jeszcze od delegacji: kredytu dodatko- 
wego na utrzymanie wychodźców zbiegłych do 
Austrji, z powstałych prowincji tureckich. 

- Urzędowe depesze pod datą 21 i 22 b. m. do- 
noszą. „Około tysiąca powstańców przejęło na 
drodze z Dubrownika do Trebini transport ży- 
wności; potem jednak powstańcy zostali napadnię- 
ci przez wojsko i straciwszy 150 ludzi zupełnie 
pobici. Szewket-pasza, zaopatrzywszy w żywnoś 
wojska obozujące pod Parą i pobiwszy buntówni- 
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dzy innemi dowódzca powstańców Darik) przybył 

do. Tatcji rż 7 Winogrona 

ski, że Persja koncentruje wojska na granicy, co aa AIR A 
zaniepokoiło osmanlisów, mających i tak sporo 8 li ] J l À | ( NĘ 

kłopotu z Bośnią. Obecnie poseł perski w Kon-| % | | 

Portę, że to nieprawda. i że na równinach Ta. |) nadchodzą codziennie swieże. s 
brysu kilka tylko batalionów dopełnia rocznych i tb ( 


ków w bitwie, w której 'zginęło 200 ludzi tnig: RAE DIADA DIAE DNA REDA 
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stantynopolu na zlecenie swego rządu zawiadomił 
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że Szewket-pasza rozbił 2,000 powstańców i dwa; $% Skrz nka Oryginalna 12 fun, Za Rs. 2 kop. 2%, „pojedyn 
inne ich oddziały pobił pod Celiacą i Mokwastem. | j) czo za funt 2% Kop. Gustaw Tschinkel. 
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Do wiedeńskiego Tageblatiu telegrafują z Biało- A 
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i 5 baterji z obawy prowokacji ze strony turków.  DRCYRECIRECYROC DAN INEAN 
Podług telegramu z Rzymu, datowanego 22-g0) 


b. m., ambasador rządu madryckiego otrzymał Niżej podpisani mamy honor podać do powszech: 
zlecenie oświadczenia Papieżowi, że rząd hiszpań- 


nej wiadomości, że z dniem l października r. b. 
ski w sprawie okólnika nuncjusza papiezkiego | *PRĘR funkcjonować będzie 
w Madrycie, zachowa postawę umiarkowaną, ale T 
niewzruszoną. Rząd będzie szanował religją, ale nadchodzą codziennie do handlu FABRYKA PAROWA 
bronił zarazem praw państw. | . u S i Q 0 
Depesze z Madrytu dochodzą do 22-go wrze-| L M k E k 
Śnia. Urzędowa Gaceta podaje liczbę karlistów y l | = Rodi GZ BORA 
internowanych w Tarbes, we Francji, na 928 żoł- (569-3-2) pod firmą B. Bohmgart et Comp. w m. Kaliszu 
nierzy i 133 oficerów. Okazuje się ztąd, że cy- |przy ul. Ogrodowej, pod Nr. 181, na przeciw b. 
fra trzy tysiące, podana pierwiaszkowo przez te-| Dobr iemski jbrowaru p. Wejgta, urządzona według najnowsze” 
legramy, byłą przesadzoną. Odra Ziemskie igo systemu i tegoczesnych wymagań, która wy” 
WIELGA - WIES L. B. rabiać będzie cykorję, jaka opakowaną będzić 
Za KTÓRA DEAA ARAD AH EA i 3 - 
z.  |pod Widawą. Ogólna rozległość 547 morgów, rowek, ARNE 30 pną paczkach kolo 
grunta pszenne w wysokiej kulturze, odseperowa-| Nadmienić musimy, iż nie szczędzono kosztów 
ne i bez serwitutów, budynki nowo postawione janj starań, aby wyrób naszej fabryki mógł ryWwa* 
oraz dom mieszkalny obszerny i wygodny, Z in- | izować z (aż iek ; ; i 
Í ; | jwiększemi tego rodzaju wyrobami» 
wentarzem lub bez, są do sprzedania w każdym (‘j p ? RE 
; s Ta t RPA? jpnych fabryk, a przy dobrem urządzeniu i U 
czasie, nadto exploatuje się w znacznej ilości WA- | miejętnem kierownictwie, śmiało możemy mieć 
pno. A Maga na miejscu ny n De nadzieję, że wyrób naszej fabryki zadowolni naj” 
jenta Grabowskiego w Kaliszu. (574-3-1) | wybredniejsze wymagania sz. konsumentów, o czem 
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lekarz wolno - praktykujący 
zamieszkał stale w Turku tymczasowie przyjmu- 


j lu Wä ʻa. 557-3.3 
je chorych w Hotelu Wahnem. -GITD Obi <daoacE td ON RANK p | zrESZtĄ każdy przekonać się będzie miał sposó” 
M t K i ] E | bność. pkn tylko o łaskawe zwrócenie U* 
NY Sae tee wagi na naszą firmę. 3 
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obrońca przy Sądzie Pokoju w Sieradzu, miano- r z d. aździernika rb. zaś zamówienia jak miej” 
wany drugim Rejentem przy tymże Sądzie, J . R. PIENIĄZEK Iscowe, tak i na okolicę, przyjmuje się w kant” 


otworzył już kancellarją i interessantów przyj- 


nadchodzą codzień wyborowe |rze fabryki na parterze po lewej stronie. 
muje. (573-3-1) ji 


WINOGRONA KURACYJNE | |odaae wą ow wsze asmaowmiew | 
: z I . m 
a po 22%, kop. na całe skrzynki cad AM w B. Bohmgart et Comp. 


W IE Ś 


/|na sprzedaż każdego czasu, położona od Słupcy 
Iji granicy wiorst 5, przy szossie, rozległa 375 
/|morgów miary warszawskiej; ziemia pszenna, bu- 
/|dynki i inwentarze dostateczne, gospodarstwo pło- 
||dozmienne, dwór murowany obszerny, przy Ogro- 
dzie owocowym; 15,000 rs. zostaje na A 


"BUCHHALTER 


% wykwalifikowany, poszukuje zajęcia dla pro- 
s wadzenia pomocniczo lub perjodycznie ksiąg 
% buchalterji handlowej-podwójnej, w pewnych 
Y godzinach codziennie, pod warunkami bar- 
x dzo przystępnemi. Przytem podejmuje się 
% zaprowadzenia ksiąg tejże bachalterji w ban- 
Ñ dlach, fabrykach i wszelkich zakładach prze- 
4 mysłowych i w gospodarstwach wiejskich. 
% Interesanci raczą adres swój pozostawić u $ 
% wydawcy Kaliszanina. (559-3-2) £ 


Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu. . 
_ Prawnie zajęte w drodze egzekucji sądo 
jako to: żyto, jęczmień, owies, krowy dojne, ŹR 
baki, powozy, sanki i konie cugowe, w dniu 19 
września (1 października) r. b., e godz. 10 grad 
na targu miasta Kalisza przez publiczną licytacj 
sprzedane będą. — Aleksander Litychowski, ($ ) 


| Bliższa wiadomość u W-go Ruszkowskiego, adwo- 
kata w miejscu. (552—3-2) 


Kurs Giełdy warszawskićj. 
Dnia 84 września 1875 r. 


Dnia 25 b. m., zagubioną została książ- 
ka pod tytułem: Z obozu do obo- 


Magazyn ubiorów męzkich 


w Kaliszu 


Monety i papiery. awe | 


PATE zu tom I, przez Michała Bałuckiego. ul. Ś.go Mikołaja pod firmą | Ruble i kopióć 
Znalazca raczy takową oddać do Redakcji „Ka- W. Nowacki, l Pół-Imperjały rossyjskie . . . « « | =- mj 5 97 
liszanina” za stosownem wynagrodzeniem. (575) zaopatrzony został w świeże materjały z najnow-|Pruskie tal. . - > . . « « soo 16 gd IG 

mini e | SZYCH fabryk francuzkich, angielskich i krajowych Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 | 95 85 95 | 58 
MAF" Do wynajęcia każdego czasu ~% |na obecny sezon, o czem ma zaszczyt zawiado-| * =” owg Wazne | 100 | —; = 10 

k : é JWW. Panów z nadmienieniem, że wszelkie za- | Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . ! ei sa = 

dwa pokoje z kuchnią, mówienia dopełnione będą z akuratnością i we- |Listy Likwidacyjne za rar. 100 ._. | 82 81,7% 

w domu N. 468 na przedmieściu Stawiszyńskim. | dług najnowszych żurnali a to po cenach jaknaj- | Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 ; 100 = 4 
23 


Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 |233 
1866 ; 
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Wiadomość u Dreszera obrońcy sądowego. (572) umiarkowańszych, z czem poleca się JWW. Panom. 3% 295 fa! 
Enrere UNA a EE Kodi USA RAZER AE 3 3 

z (559-8-2) . Nowacki, Akcje Drogi Żel. Warsz.-Wiod. za szt. | 89, A 

BA gini Ai n SE y ” „ Warsz.-Bydgoskiéj . | 15; —|7 

z T SERTZYA A Głów. Tow. Ros. Dróg Żelaz Aj _ % 

A Ę U. GRĘ ZS P (0 W Ó 7 „, Drogi kg Warsz.-Terespols, |118, 117 pi 

80 j Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskićj — b 


codziennie świeże otrzymuje i poleca maa | Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkićj . 101 1005 
siara e GN gi, pdb, A ay A 
$ Obejrzeć i bliższą wiadomość powziąść można =  , i 
Stanisława Rosenthal w hotelu Uzywe i u gospodarza. I (539-4-4) | Wartość kup. od L. Z.od rs. 100 k.1034 I "8 
R Oe ALI ZERA pee p | 22) 7 7 nowych H k.126,7 | 
kalendarz astronomiczny kaliski. ba” SAAB Likwida. „ „ 1268 p 
= — — zma | 


weksle. 


x | NT Dnia Kroya el 5 
DNIA | Wschód -| Zachód | Długość | Ubyło | Wschód | Zachód Berlin: Weksel 100 talarowy 2 m. |109] 5 108 5 
— ; AP WE E ZA | PRZEZ 0 —|— ye ___||Londyn: 1 funt szterling 3 m. . 11 86 T 52 
A g. | m. A | m | g. m g m. | g. m, Paryż: 300 franków 10d. . . . 87) 82 87 66 
28 wrzesień wtorek 5. A a A O 44w.) 11 48 | 50 4 22 we dnie !|Wiedeń: 150 florenów 1 m. . . 98] 10 91 A 
29  „ środa 5 |58,| 5 49, 11 | 44 | a | 54 | 5 | 38 Moskwa: 100 rsr. I m. . . . . | =|=| 50% 
30 » czwartek 6 =y 5 | 11 40 4 58 | we |dnie 5 | 47w Petersburg: 100 rsr. 3 m. . . . 99! — 98 fri 
| " w p A Vista arti 100| 10 100 


Redaktor, J. NIiłkowski, — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha, — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej 


